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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ........................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

Jtumtr pojedynczy 20 hal. 
do nabycia w  Sanoku — w  „Kramie" 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w 

trafikach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 

wt Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55.) i Redakcya w Księgarni, 

a u r *  R E D A G U J E  K O M I T E T .  -& Ę
Listy adresować należy do Redakeyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz l -szp a ltow v  — lub j e g o  
m ie jsce  — d robn ym  drukiem (peti­
tem) 10 hal.;  w  rubryce „N adesłane" 

20 bal. od wiersza.

R ę k o p isó w  się nie •'wraca.

Konieczność samoobrony.
Nader groźne jest położenie nasze 

w chwili obeeniej. Zewszyd spotykają 
nas przeszkody, bo zewsząd otoczeni 
jesteśmy wrogami, a nawet na włnsnem 
swem łonie i w własnym swym domu 
żywimy wrogów, jawnych, lub skrytych. 
M oskal i Piusak, ukraińcy i moskalo- 
file, syoniści, Niemcy austryaocy, a 
wraz z nimi Czesi na Slazku, toa  1

wszystko pracuje nad naszą zgubą —  
wszystko nas zwalcza, wszystko nas 
zohydza, wszystko nas podkopuje, 
wszystko nas niszczy.

Na domiar złego zaś najbardziej 
sami się niszczymy, prowadząc brato­
bójcze wałki partyjne, podtrzymując 
rozrywające nas przeciwieństwa stano­
we, a przedewszystkiem, tracąc przez 
naszą lekkomy Ślnbśe piędź za piędzią 
ziemi na wsi, realność za realnością 
w mieście, paragraf za paiagrafem z 
naszych praw narodowych.

Przez niezdecydowane nasze stano­
wisko w kwestyi ruskiej reprezentacya 
nasza straciła dawną powagę. Na in­
trydze ruskiej budują otwarcie swe 
plany nasi przeciwnicy. My przyjmu­
jem y wymierzony nam policzek. Mil­
czymy i cofamy się się pomimo upo­
korzenia, zawsze zdolni do ustępstw i 
posłuszeństwa.

Zapomniano w Wiedniu o czeskim  
uniwersytecie w Bernie, o włoskim u- 
niwersytecie w Insbruku, zapomniano 
o ciągłych przeciwsłowiańskich awan­
turach na uniwersytecie wiedeńskim, 
a zajmują się jedynie kwestyą uniwer­
sytetu ruskiego. I mv pomimo niego­
dnej walki Rusinów, ich knowań i in- 
tryg przyznajemy im te prawa, z któ­
ry ch na razie skorzystać nie mogą nie 
mając własnych sił profesorskich.

Uniwersytet ruski, to nie eel usi­
łowań Rusinów, ale tylko środek ich 
walki z nami, a my się nań zga­
dzamy.

T o  też nic dziwnego, źr po zna­
nych sukcesach, jakie w ostatnich cza­
sach odnieśli Rusini na terenie poli­
tyki wiedeńskiej, dzienniki ruskie za­
czynają sobie coraz zuchwałej postę­
pować, a dziś nawet otwarcie nawołu­
ją do bojkotowania wszystkiego, co 
polskie, jak to niedawno głoszono 
w „D ile“ .

W  znamiennym tym artykule pisze 
„D iło “ :

r Aby przyspieszyć asymilacyę pol­
skich mniejszości przez ruskie więk­

szości w Galicyi wschodniej, potrzeba 
zacierać ruskie obrzędowo-kidendarzoue 
odrębności, które w' obecnych czasach 
wychodzą przeważnie ua korzyść pol­
skości —  trzeba rozwinąć pracę nad 
uratowaniem ruskich łacirmików od na 
rodowościowej z-iguby i zorganizować 
przyciąganie rzymsko-katolików na ru­
ski obrządek.

„A b y  pozbawić Poldków taniego ro­
botnika i służby domowej, trzeba zor­
ganizować rozumnie zarobkową emi- 
gracyę.

„A by utrudnić Polakom nabywanie 
ziemi i domów, trzeba rozwinąć" iuten- 
zywną inknsową ekonomiczną dzia­
łalność, trzeba gromadzić narodowe 
bogactwo i trzeba podjąć ekonomiczną 
walkę z wielką własnością. Skoro go ­
spodarka na obszarach dworskich z 
powodu drogiego robotnika, a takim 
musimy go uczynić, przestanie się o- 
płaeać i skoro równocześnie ukraiń­
ski włościauin będzie w możności za­
płacenia za dworską ziemię o 2 U°/0 
więcej od przybłędy Mazura, to prze­
stanie być dla nas straszną „ Pol­
ska komisya hvlonizacyjna“ . Także mą­
drze prowadzona akeya parcelaeyjna 
może zatamować mazurski zalew ukra­
ińskiej zienv.

„A by osłabić Polaków ekonomicznie, 
trzeba, pflć się nowoczesnego oręża: boj­
kotu polskiej produkcyi, polskiego prze­
mysłu, polskiego handlu przy równo- 
czrsnem rozwinięciu v\łasnej produkcy i 
i własnego handlu*4.

Oto wezwaniu do bojkotowania Po­
laków w calem tego słowa znaczeniu 
—  a my co na to?

My śpimy spokojnie, a obudziwszy 
się kłócimy się między sobą,, pozory 
pracy uważamy za pracę —  obiecanki 
czynu za czyn. —  U d  czasu do 
czasu zdarza się jakaś dobroczynna 
reakeya —  Dar grunwaldzki. Dar chełm­
ski —  Dar Trzeciego Maja —  Dar 
śląskiej Macierzy szkolnej.

W szystko to jednak za mało ua 
uasze nad wyraz przykre i trudne po­
łożenie, które trwa ciągle, w którem  
nie chwilowo, ale przez 365  diii w 
roku trzeba walczyć na kresach za­
chodnich z germamzacyą i ezechizacyą, 
na kresach wschodnich z Rusinami, a 
na całym obszarze ziem polskich z 
źydostweni, stającem dziś otwarcit po 
stronie naszych wrogów.

T o  też winniśmy usiłowaniom tylu 
nieprzyjaciół przeciwstawić silną i ro­
zumnie zorganizowaną samoobronę, 
któraby na wszystkich posterunkach 
czuwała ciągle i nie dopuszczała do

żadnych strat materyalnycli czy mo­
ralnych. Przy tern nie "widno nam lek­
ceważyć tej walki, przeceniać swej 
kultury, swych sił i obecnego sianu 
posiadania i liczby ludności miast, 
jeżeli mamy odnieść zwycięstwo.

Szkoła wydziałowa, 
czy seminaryum naucz.

j Jedną ze spr-. w, będących  nu porządku 
1 dziennym ostatniego posiedzeniu Rady mięj-  
j  8kiej, która w ywołała bardzo  ożywioną dvs- 
■ kusyę 1 która p rze i ią g ła  posiedzenie  Rady 
| dw godz. 101/ !  w nocy. b y ła  sprawa reorgfc- 
j  uizaeyi szkoły wydziałowej żeńskiej 3-kl.is - 
I w o j  na 5 klasową. Sprawą tą zainteresowała 
j się pewna część  radnych je s z c z e  przed po- 
i siedzeniem, gdyż do  prezydyum Magistratu, 
: na kilka di i przed posiedzeniem, wniosło 

12 radnych podanie o zwołanie  Rady spe- 
1 cyaluie dla tej sprawy. Ponieważ sprawa ta 
i przyjdzie jeszcze  pod obrady Rady miejskiej,  

ponieważ objaw iły  się co  (Jo niej na osta- 
tniein posa dzeniu Rady dwa zdania różne 
1 jest ona sprawą obch odzącą  nietylko sum 
Magistrat ale o g ó l  mieszkańców Sanoka, 
przeto uważamy za srwój ohov. lązek sprawę 
tę iilrt.ej o n ,ó * ić ,  a temsamem szerszy o g o l  

| z mą zapoznać.
Oto Rada szkolna okręgowa zażądała,\ aby guru a miasta - Sanoka jirzekształciła 

| istniejącą szkołę  wydziałową żeńską 3 -k la- 
I sową na 5-klasową, to znaczy, by m.asto 
j  k re o w i.L  w Sanoku klasę VIII. 1 IX . w 
! szkole żeńskiej, w której dotąd jest tvlko 

7 klas.
Typ szkó ł  wydziałowych 3-klasow j 1 1  

względnie 5-klasowych. obecn ie  w miastach 
istniejący, różni się od dawniejszego typu 
szkól wydziałowych m iejskich  4-k lasow ycb  
tein. że podczas  gdy dawniej obow iązyw a ł 
przymus szkolny we wszystko h klasach wy­
działow ych  to znaczy, że rodzice  w mieście 
byli obowiązani posyłać swe dzieci,  o ile 
nie przechodziły  do szkoły średniej,  przez 4 
lata do szkoły  wydziałowej,  to obecn ie  przy­
mus ten obow iązu je  tylko przez 3 lata i o- 
becna 3-klusowa szkoła  wydziałowa ma za­
stąpić dawniejszą szkolę  wydziałow ą 4 -r o  
klasow ą; — w klasach więc wyższych 4 -te j  
i 5 - tej w z g lę d n o  8-rnej 1  9-tej przymusu 
szkolnego t. j .  obow iązku  posyłania  do tych 
klas dzieci nie ma. Z  te g o  to pow odu ow y, h 
dalszych dwu klas jak  niższych trzech me utrzy- 
niLje kraj z pewnem u sta w orem  przyczynie­
niem się gmin. lecz  miasto, o  ile pragnie 
mieć także 1 te dalsze klas\. Z  tego też p o ­
wodu miasto, któreby owe dalsze dwie k la ­
sy szkoły  wydziałowej utw orzyło ,  ma prawo 
( le cz  m e obow ią zek )  n a łoży ć  na rodz iców  
względnie opiekunów dzieci,  u częszcza jących  
do tych dwu klas, pew ne  miesięczne opłaty  
(p o  4, 6, 8 kor ), Te dwie zatem klasy m ają  
Stanowic uzupełnienie ryk sz ts l .  etun m ło ­
dzieży, którego  im 3-k lasow e szkoły  w ydzia­
ło w e  nie dają.

Co do szkół wydziałowych męskich nie 
zachodzi potrzeba tworzenia tych dwu klas, 
gdyż rodzice pragnąi y wyższego wykształcę-
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m a dla swych synów, oddSją  ich do szkół 
średnich  (gimnazya, szkoły  realne, gimnazya- 
realne), natom iast zach odz i  ta potrzeba co  
d o  szkół  w ydziałow ych  żeńskich w braku 
szkó ł  średnich  żeńskich.

Stądto n iektóre większe miasta po tw o ­
rzyły  u siebie takie 5 -c io  klasowe szkoły 
w ydziałow e żeńskie. Powtarzamy niektóre, 
gdyż tuki n. p. Stryj,  znacznie większy od  
Sanoka, ma do tąd  taką samą szkołę  wydzia­
łową, ja k  Sanok, t. j.  3 klasową. W  ostatnich 
jed n a k  latach rodz ice  zw łaszcza  zamożniejsi, 
d oś ć  często , ch cąc  dać  swym córk om  wyższe 
wykształcenie, chętniej kształcą  je  w istnie­
ją cy c h  już w wielu miastach prywatnych 
g im n az jach ,  g im n az jach  -  realnych, semina- 
ryach nauczycielskich  lub liceach, aniżeli w 
szkołach  w ydziałowych, choćby  o wyższym 
typie. Z  tego też pow odu, gdy szkoła  wydzia­
łow a  3-k lasow a nie daje  całokszta łtu  wy­
kształcenia, a u czen ice  coraz  częście j szu- 
kają wyższego wykształcenia w szkołach  
średnich , miarodajne sfery na wielu ankie­
tach  i kon ferencyach  ośw iadczyły  się w o -  
statnich czasach  za przyw róceniem  dawnego 
typu szkó ł  wydziałow ych  4 -k lasow ych .

Jak wspomniano, w Sanoku istnieje dotąd 
szko ła  w ydziałowa 3-klasowa. Od lat jed nak  
kilku utrzym uje gron o  profesorów  g im n a­
z ja ln y ch  prywatny instytut p rzygotow aw czy  
d o  seminaryum naucz, żeńskiego, którego  u 
czeu ice  rok roczn ie  z bard zo  d obrym  p ostę ­
p em  składają  matury w państw owych sem i- 
naryach i uzyskują posady nauczycielskie, a 
irtne znajdują  w ,nm wyższe wykształcenie, 
k tórego  im nie da je  szko ła  wydziałowa.

Otóż niemal równocześnie  z pismem 
Rady szkolnej okręgow ej o przekszta łcen ie  
szkoły  wydziałowej żeńskiej na 5 - klasową, 
osoby  utrzym ujące powyższy instytut wniosły 
p rośbę  do  Magistratu m. Sanoka o poparcie  
za ło zy ć  Bię m a jącego  pryw atnego seminaryum 
nauczycie lsk iego  żeńskiego. M agistrat w p e ł­
nym swym składzie  (8 )  rozpatru jąc  tę sp ra ­
wę, rozważywszy wszystko, coby  przem awiało  
za i przeciw kreowaniu dodatkow ych  dwu 
klas szkoły  w ydziałow ej żeńskiej, pow zią ł 
jed nom yś lną  uchw ałę zaniechania na razie 
przekształcen ia  istniejącej szkoły  w ydz ia ło ­
wej żeńskiej na 5-klasową, a natomiast p o ­
parcia  za łoży ć  się m a jącego  prywatnego se- 
miuaryum nauczycie lsk iego  żeńskiego. Ta, 
uchw ała  M agistratu da ła  powód pewnej 
częśc i radnych do  g w a łtow n ego  zaatakow a­
nia M agistratu na posiedzeniu  Rady m ie j ­
skiej i posądzenia  g o  o zacofanie  i n ieprzy­
chylne stanowisko względem  oświaty, które  
jak je d e n  z posiwiałych radnych się wyraził,  
nie l icu je  z wielkim Sanokiem, bo nie j e s ­
teśmy w Kulikowie ani w Pacanow ie.

A  jednak  ci panowie radni, którzy tak 
gwałtow nie występują przeciw uchwale M a­
gistratu, nie mają la cy i ,  zapominają, przez 
k o go  zostali wybrani do  Rady, zapominają, 
że  ten Magistrat świeżo przez nich wybrany, 
m e miał je szcze  czasu popaść  w tak rażące 
zacofanie  p o d  w zględem  zapatrywania na 
oświatę.

Aby sprawiedliwie i bez uprzedzeń o c e ­
nić uchw ałę Magistratu, dwu rzeczy  m e na­
leży spuścić  z oka, a t o :  'nteresu mia6ta, 
o raz  faktu, że rów nocześuie  Magistrat p o ­
stanowił poprzeć  prośbę o za łożen ie  prywat­
nego  seminaryum nauczycie lsk iego  żeńskiego.

Pismo Rady szkolnej okręgow ej o kreo ­
wanie dwu dodatkow ych  klas wydziałow ych  
żąda zob ow iązau ia  się miastu: 1) do  pokry­
wania wszystkich wydatków na rzeczow e po ­
trzeby tych dwu klas i ewentualnie od dz ia ­
łów  rów norzędnych  w sp osób  wymieniony w 
art. 6. ustawy z dnia 24. kwietnia 1894. N. 
49. Dz. u. kr., dostarczania  należycie u rzą­
dzon ych  sal naukowych, utrzymywania ich w 
dobrym  Btanie i dostarczania  dla nich opału, 
oświetlenia i obsługi,  2) do  pokrywania z 
w łaszych furduszów  kosztów  utrzymania per- 
sonalu nauczycielskiego tych  dwu klas i e- 
wentualnych oddzia łów  równorzędnych, p o ­
krywania honoraryów  docentów , tudzież d o ­

starczania przyborów  naukowych, oraz p ła ­
cenia na d robn e  potrzeby  szkolne i u rzędo ­
we po  20 K. roczn ie  dla tych  dwu klas i 
ewentualnych od dz ia łów  rów norzędnych . Na 
częśc iow e  pokrycie  tych wydatków m oże  
R a d a  m ie jscow a uchwalić pobieranie  od 
każdej uezenicy opłaty  szkolnej p o  4 K. mie­
s ię czn ie  (lub wyższej), a m oże  też od tych 
op ła t  uczenice  uwalniać, n iepokrytą jed nak  
tymi opłatami resztę utrzymania tych dwu 
klas ma pokryć  gmina m. Sanoka, która 
w ogó le  obowiązaną będzie d > pokrywania 
rzeczyw istych  kosztów utrzymania tych dwu 
klas, a potrzebne kwoty u iszczać  będzie  do 
kra jow ego  funduszu szkolnego.  Horiorarya 
docentów  wynoszą 3 K. i 2 K. 50 li., o p o ­
trzebie  ich przyjęcia decydu je  Rada szkolna 
krajowa. Gmina nie ma prawa prezenty na 
uczycieli.

Na to miast grono profesorów  w swej 
prośb ie  o poparcie  założenia  pry w. semina 
ryum naucz, żąda jed yn ie  od  miasta dostar­
czenia bezp łatm e lokalu na pom ieszczeuie  
za łożyć  się m ającego  instytutu i to  stopniowo 
po je d n e j  ubikacyi rocznie, tudzież opału.

Jak z pow yższego  widzimy, ciężary, ja -  
kieby gmina ponosić  miała t a  dodatkow e 
dwie klasy wydziałow e są o wiele większe, 
aniżeli na pryw. sem nr.ryum naucz., a p o ­
nadto są to ciężary trwałe, któreby  znacznie 
obc iążyły  bu dżet  miejski i tom samem z 
równocz* snem postępem oświaty sp o w o d o ­
wały zastój i zacofanie miasta w innych kie­
runkach, ja k  co  do utrzymania ulic i c h o d ­
ników, oświetlenia, nie m ówiąc ju ż  o w od o ­
c iągach  i kanalizacyi.

O ile wydatki na dodatkow e klasy wy­
dzia łow e są bez porównania większe od wy­
datków  na pryw. seminaryum naucz., o tyle 
korzyści tych  klas wydziałowych pod  w zglę­
dem oświatowym  i praktycznym są znowu 
mniejsze, aniżeli pryw. seminaryum naucz. 
B o ć  przecież  nie da się zaprzeczyć,  że w 4 
klasach seminaryum naucz, opartego  na zu­
pełnie  odm iennym planie naukowym, więcej 
skorzysta uczenica, aniżeli z dwu d o p e łn ia ­
ją cy c h  klasach w ydziałowych. Co ważniejsze, 
szko ła  wydziałowa, czy  ona będzie 3-kla 
sową, czy 5-klasową, jest zawsze tylko
szko łą  przygotow aw czą , da je  pewną dozę
wykbztałcenia, ałe nie da je  uczenicy  chleba, 
bo  nie je s t  szkołą  fachową, ja k ą  jest serni- 
naryum naucz., po skończeuiu  k tórego  po 
zdaniu matury uczenica  odrazu  dosta je  p ła t ­
ną posadę. O tein pamiętać winni ci panowie 
radni, którzy tak gwałtownie, za wszelką c e ­
nę, przep rzeć  chcą  kreowanie  dodatkow ych  
klas wydziałowych, zamiast semiuaryum 
naucz.

Ich córki,  które  dzisiaj m oże  nie p o ­
trzebują poświęcać  się c iężkiem u zawodow i 
nauczycielskiemu, będą  im wdzięczne, gdy 
będą miały patent nauczycielski, gdyby kie 
dy rodziców  im zabrakło .

A  interes m iasta?  Ten chyba każdy
radny przedewszystkiem mieć powinien na
oku. Co miasto prócz  trwałych  c iężarów  b ę ­
dzie  m iało  z uzupełnionej dw om a klasami 
szkoły  w yd z ia łow e j?  Już obecu ie  w szkole 
wydziałowej żeńskiej znacznie większa część  
jest  uczenie zam iejscowych  i to  m etylko  z 
powiatu  sanockiego,  ale z powiatów obcych ,  
bo  z pow iatów  liskiego, brzozow skiego ,  j a ­
sie lskiego, a nawet gorlick iego  i now o-są-  
deck iego ,  przy rozszerzeniu zaś tej szkoły  na­
p ływ  zam iejscow ych  będzie  je szcze  w iększj .

Stąd poch od z i  przepełnienie  ze szkodą 
dla nauki dla dzieci miejscowych, o których  
przedewszystkiem radni, ja k o  tacy, pamiętać 
winni. W  dodatku  znaczna ilość zam ie jsco ­
wych dzieci szkolnych tylko do jeżdża  
lub dochodz i  do szkoły (P osada  ol- 
chowska, Z agórz ,  D ąbrów ka, Czerteż, N o ­
wosielce),  wszak kursują osobne  pociąg i 
szkolne między Sanokiem  a Z a g ó r z e m ;  z 
tych  dzieci m etylko tutejsi kupcy i r ze ­
mieślnicy nit mają żadnej korzyści, ale nadto 
pozosta ją  one poza szko łą  bez żadnego  d o ­
zoru i kontroli ze strony władz szkolnych.

a d z iec i  m ie jscow e narażone są na z łe  w p ł y ­
wy i choroby  zakaźne ze strony ta k ich  d o ­
chodzących  uczniów , czy  uczenie z a m ie j s c o ­
wych.

W końcu  dla interesu miasta, ja k o  ta ­
kiego, d o n io s łe go  znaczenia w tej sprawie 
je s t  fakt, że prywatne seminaryum naucz, 
żeńskie, przy odpow iedn ich  staraniach, gdy  
frekw eneya w niern będzie  znaczniejsza, m o ­
że za lat kilka, a ch o ćb y  za kilkanaście, 
prze jść  na etat rządow y, cze go  tern pew niej 
spodziew ać się należy, skoro od P rzem yśla  
d o  K rakowa nie ma wcale takiego sem in a­
ryum.

Upaństwowienie nie będzie w tym razie 
ko lidow ało ,  p od obn ie  jak kolej do  B rzozow a,  
z interesami miasta Krosna, które  o d  d łu ż ­
szego  czasu dostarcza  Sanokowi posłów , gdyż  
K rosno  ma ju ż  prócz  szkoły  realnej,  sem i­
naryum nauczycielskie męskie, zaczem  ci 
sami posłowie,  bez uarażem a się w yb o rco m  
z Krosna, będą mogli sprawę poprzeć . W razie 
zaś upaństwowienia, zyska Sanok nową sz k o łę  
średnią, której korzyści dla miasta, dla jegi> 
m ieszkańców, dla kupców i rzemieślników są 
tak wielkie, że  ten jed en  wzgląd powinien 
przekonać przeciwników  prywatnego Bemi- 
naryum naućz. żeńskiego. T ych  korzyści nie 
dadzą  nam dodatkow e dwie klasy szkoły  
wydziałowej.

W o b e c  więc tak dosadnych  argum eutów  
przekszta łcen ia  szkoły  wydziałowej, a za p o ­
parciem  pryw. senrnaryum  naucz, panow ie 
radni, m ający w p ierwszym rzędzie obow ią ­
zek d b ać  o d o b ro  miasta, o  duhro sw ych 
w yborców, porzuc ić  powinui takie hasła, jak, 
że miasto je s t  obow iązane  dać  oświatę d la  
ca łe g o  powiatu, dla powiatów obcy ch ,  b o  o d  
tego  jest m iastem ; —  hasła  te, popularne 
na wiecach, źle  brzmią, gdy  po ch o d zą  z ust 
raduych  miejskich, którzy  żą da jąc  oświaty, 
nie chcą  uawet „ię zastanowić uad tern, że  
d o  poduiesienia ośw ia ty  potrzeba  śro d k ó w  
materyalnych i że miasto wiele ma do  z r o ­
bienia, że wiele spraw za lega je d y n ie  d la  
braku środków  m ateryalnych.

Praca zresztą sp o łecz n a  nie powinna 
być  doryw czą, inaczej zrobim y p o d o b n e  d o ­
świadczenie, j a k  j e  zrob i ło  pewne T o w a ­
rzystwo za łożon e  przed  rokiem w Sanoku o  
szum nej f ilmie, które roku nie d o ż y ł o ;  lata 
ca łe  obeszliśmy się bez klasy IV  i V. szko ły  
wydziałowej,  m ożem v więc sprawę tę o d ł o ­
żyć  do  czasu, gdy załatwimy się z b u dow ą  
now ego  gm achu szkolnego, skoro  na o b ecn e  
szkoły  w łasnego pom ieszczen ia  nie mamy.

K R O n i K A .
Wiadomości dyecezyalne: Ks. A ntoni 

Z iem ba, ekspozyt w Tarnawie górnej,  p rze ­
niesiony zosta ł  d o  Podburza. N astęp cą  j e g o  
zamianowany ks. W ł.  Tereszkiewicz, wikary 
z K rakow a.

Tarnawa górna ponosi przdz p rzen ie ­
sienie ks. Z iem by wielką stratę, a lbow iem  
b y ł  on uiezmiernie czynnny na każdem  polu 
Bpołecznej pracy  dla ludu polskiego.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł Będziego p. A lfreda Janow skiego  
z B rzozow a  do Sanoka.

Rada  szkolna krajowa przeniosła za ­
stępcę  nauczycie la  p. M ichała Pelca ze S a ­
noka d o  giinnazuin realnego w Ł ań cucie .

Prenumeratorzy i Czytelnicy T y god n i­
ka Z iem i Sanockiej ,  którzyście uważali na­
sze pismo za najbardziej prawomyślne pismo 
na kuli ziemskiej, dow iedzcie  się, że zosta ­
liśmy zaliczeni w p ocze t  burzycieli ładu  i 
porządku  sp o łecznego ,  bo  o to  ostatni num er 
T ygodn ika  u legł konfiskacie, a ten, który 
wydanym został, miał prawo do  tytułu „ P o  
konfiskacie nakład d rug i“ .

Sama konfiskata to je s z c z e  nic, w ładze 
mają prawo konfiskować to, c o  im się nie

Panie i Panowie, spieszcie się! Już nadszedł na jesień olbrzymi transport
kapeluszy, raglanów  od 40 K. począwszy, k raw a tó w ,
bucików damskich, męskich i dziecinnych — do

m agaz>nu mód
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m m m m m i
p o d o b a ,  redakcya  ma prawo żalić  się przeciw 
konfiskacie. A le  konfiskata, która dotknęła  
nasze pismo, nastąpiła wśród tak ciekawych 
oko licznośc i ,  że musimy za jąć  się niemi 
bliże j.

Otóż przedewszystkiem  uchylamy rąbek 
„ta jem nicy  red ak cy jne j"  i przyznajemy się 
ze skruchą, że skonfiskowany artykulik prze-  
drnkowalśmy żywcem z „K u ry e ra lw o w sk ie g o " .  
Tain we L w ow ie  czytali g o  srog i lwowski 
prokurator, re fe rer t  prasowy dyrekcyi poli -  
cy i  i referent prasowy numiestuiciwa i żaden 
z  nich nie znalazł w nim nic groźn ego ,  ani 
n iedozw olonego .  Z g a d z a ł  się z nim i sanocki 
pan prokurator, bo  konfiskaty na razie nie 
zarządził .  Aż dopiero  c. k. Starostwo w Sa­
noku uzna ło  treść artykuliku za n iebezp iecz­
ną strawę dla praw om yślnych obywateli au- 
stryackiej o jczyzny  i zarządziło  konfiskatę.

Ciesz się A u stry o !  zostałaś uratowaną 
dzięk i  czujności sanock iego  starostwa.

Do pana Namiestnika apelujemy w im ie­
niu całe j ludności sanock iego  powiatu p o ­
litycznego, aby już przecie  raz raczył  sobie 
przypom nieć,  że w Sanoku opróżn iła  się p o ­
sada starosty j e s z c z e  w e  w r z e ś n i u  
r. 1911.

Jest to  wprost niesłychane i tylko w 
G alicy i możliwe, aby  powiat tak duży i p o ­
l itycznie  ważny jak  sanocki, w którym zna j­
d u je  się miasto obw od ow e,  zdanym  był na 
ła sk ę  i niełaskę czterech  m łod ych  ludzi,  
nie l iczących  razem  ani nawet 120 lat wieku. 
D o  kierowania pow iatem  trzeba pow agi i 
rozwagi,  trzeba taktu i znajom ości stosunków 
życiowych, a tego  wszystkiego nie m ożna 
nawet wym agać od  ludzi m łodych , życiowo 
n ied ośw iad czonych  i m ew yrobiouyoh . Trudno! 
m ło d o ś ć  ma sw oje  prawa i wprost uie p o ­
winno się je j  narzucać  obow iązków  cięższych, 
HDiżeli ona udźwignąć może. Skutkiem m ło -  
uzieńczej nierozwagi i braku doświadczenia  
d z ie je  się bardzo  wiele rzeczy, które szko ­
dzą pow adze  władzy i d la tego  stan ten c ier ­
pianym być  nie powinien.

A  więc panie Namiestniku czekam y ! 
Wpisy na rok szkolny 1912/13- o d b y -

wnć się będą w tut. g imnazyum dnia 11 i 
12. września b. r., egzam iua wstępne 
d o  I. ki. dnia 13. września o  godzinie 
9. rano, egzaminu Wstępne dla klas 
od  I I — VIII. dnia 14. września, egzamina po­
praw cze w dniach 13 i 14. września. U r o ­
czyste  nabożeństw o —  otw ierające rok szko l­
ny —  odb ęd z ie  się dnia 15. września o  g o ­
dzinie 9. rano. R egularna nauka szkolna r o z ­
poczn ie  się dnia 16. września o  godzin ie  
8. rano.

Wybory do Rady powiatowej rozpisane 
zostały  na dnie 30. września i 1. pa źdz ier ­
nika b. r.

Skutkiem tego, że  Sanok pozbaw iony 
by ł Rady miejskiej przez dłużący czas, u rzę­
dow ała  o b ecn a  Rada  powiatowa lat 9, za ­
miast 6.

Wielka własność W  pow iecie  sanockim 
znika. K iedy przy poprzedn ich  wyborach 
miała w Radzie  powiatowej 6 reprezentantów, 
o b e c n ie  będzie  ich  miała  ty lko 4.

Usiłowano samobójstwo, w niedzielę
ub ieg łą  dnia 25. b. tn. w nocy, rzuc ił  się w 
zamiarze sa m ob ó jczym  pod poc iąg  towarowy 
17 - letni robotn ik  fabryczny nazwiskiem Stra- 
chock i z Posady sanockiej. Strachocki nie 
znalazł śmierci, kt ;rej szukał, odn iósł  tylko 
ciężkie  uszkodzenie  na g łowie  i obu rękach, 
z których  leczy się w szpitalu powszechnym. 
Przyczyna desp era ck ieg o  kroku m e znana.

Zio się dzieje w sanockiej policyi. Na 
każdym  kroku czuje  się brak wyszkolenia 
żo łn ierzy  policy jnych, którzy wprost ze wsi, 
um ie jąc  zaledwie czytać  i pisać, bez żadne­
g o  przygotowania w chodzą w nową rolę 
strozow  bezpieczeństwa publicznego .  Jed no  
mu się tylko mówi, a mianowicie, ze jesteś  
w ładzą nietykalną 1 masz obow iązek  strzedz 
swej nietykalności. Pokazuje się jednak, że 
bardzie j wskazanein by łoby  p ou czyć  poli 
cyautów, że i im nie wolno tykać pu b licz ­
ności.  D ow od em  na to list p. Drwięgi i r o z ­
prawa, ja k a  odb y ła  się onegda j przed  tu te j­
szym sądem powiatowym. Ja k o  oskarżeni 
stawali p o l ic jan c i ,  a oskarżeni byli o pobicie  
aresztow anego . l i łop a .  R ozpraw a wykazała, 
że poiicyant G luszek, me m ając  do  tego  
żadnej racyi, polni na strażnicy aresztow a­
nego. W yszło  to na jaw  dop iero  po za­

przysiężeniu świadka zajścia p o l ic jan ta  M i­
koła ja  Sowirki, który początkow o nie m óg ł 
sobie nic przypom nieć  i któremu dop iero  po 
zaprzysiężeniu pamięć częśc iow o  wróciła . 
Magistrat powinien w glądnąć w tę sprawę i 
uirarać surowo winnych.

III. zwyczajna kadeneya Sądu przysię­
g łych  w Sanoku rozpoczyn a  się w dniu 9. 
września b. r.

N a wokandzie znajdują się dotąd  nastę­
pujące sprawy: w dniu 9. września W asy l 
K apeluch, oskarżony  o zbrodnię  rabunku, 
dnia 10. września Jan Z a .h a i  ski, o  zbrodnię  
sprzeniewierzenia, dm a 11. września M ichał 
i P aw eł W ojtow icza, o zbrodn ię  fałszowania 
monety, dm a 12. września Marya Prusiewicz 
o  zbrodnię  morderstwa i Jan Szmuudrowski 
o  zbrodnię  podpalenia , w reszcie duia 13. 
września M arya P odczaszy  i Helena H o d o -  
w am ec o zbrodn ię  dzieciohójstwa.

Nie San, ale Wisła tworzy granicę 
Ukrainy. Zapew ne śm iejecie się czytelnicy 
myśląc, że żartujemy. Bynajmniej me mamy 
tego  zamiaru. Oto wychodzi we W iedniu  
pisemko ukraińskie Da eksport europejski i 
nosi nazwę „U kram ische  R uudschau11. Kartkę 
tytułową zdob i  mapa Ukrainy, która u p o l i ­
tyków ukraińskich, rozdynianych indyczą 
megalomanią, sięga coś niedaleko du W a r­
szawy i prawie po  Kraków, a przez W ęgry  
po  Kaukaz, szkoda że me d o  Berlioa , bo  
sbliżyliby się do  siebie dwaj bratankowie. 
San zatem przestał być tą straszną dla nas 
rzeką, ale staje się mą W isła. Nie będzie  
ju ż  okrzyku  „ Z a  San “  —  ale nowy nastąpi 
„ z a  W is łę “ .

Risum teneatis amici. ..
„Krowoderskie zuchy“ Stefana Tur­

skiego, które w K rakowe i we L w owie z d o ­
były olbrzym ie pow odzen ie ,  wystawione z o ­
staną także  i w Sanoka przez zespó ł  ar­
tystów teatru ludow ego  w Krakowie, który 
p o d  kierownictwem autora p. Turskiego  w 
dniu 3. wrześuia wyrusza w pod róż  po 
Galicyi.

Do wiadomości Magistratu podajem y 
otrzymane następuiącs p ism o;

Szanowna R e d a k cy n !
Jeszcze  w poniedziałek  dnia 19. b. m. 

by łem  świadkiem n astępu jącego  zajścia. O 
godzin ie  l l s/ 4  rano pędzi pi zipz  błonia  jakiś 
człow iek , a za nim poiicyant. Szybkonogi 
poiicyant dopędz ił  wreszcie pow oln onog iego  
chłopa , a uchwyciwszy go  za koiuierz zaczą ł  
bić p o  g łow ie  pięścią. Zbliży łem  się chcąc  
się dow iedzieć ,  k ogo  i o  c o ' tak poiicyant 
„s tróż  bezpieczeństw a" m ordo je  i cóż  zo b a ­
c z y łe m :  o to  skrwawionego krwią z nosa p ły ­
nącą wskutek zamaszystych  uderzeń  poli- 
cyunta N r.14. parobczaka  znanego  g o sp o d a ­
rza z Posady olchowskiej.  Z io d n ią ,  której 
miał się dop u śc ić  ten p a robczak  by ło  to. iż 
zerwał syuowi p. K olbera  czapkę  i c h c i a ł  
go  rzekom o bić  za jakieś dawniejsze p o r a ­
chunki zobaczyw szy  jednak  pohcyanta, czapkę 
porzuc ił  i uciekał. By łby  poiicyant m oże  u- 
bił parobczaka, gdyż nawet g o  n iepoham o- 
wała krew płynąca, gdyby m e in terw en c ja  
moja i zbiegowisko, jak ie  się wskutek krzy­
ków bitego  i pohcyanta  utworzyło. Należą 
ło b y  inojem zdaniem zaapelow ać do  p. in­
spektora D ręgiew icza,  by zechcia ł  pou czyć  
polieyantów, a w szczególności p o l ic ja n ta  
Nr. 1 4 ,  co  jem u  wolno uczynić, a cze go  mu 
nie wolno.

Michał D rw ięga .
Humor polityczny. S t a p . ń s k i  u p a ­

p i e ż a .
Rzekł papież S tap ińsk iem u : Sy nu, m ówię tobie, 
Mej przyjaźni dla c iebie  żadna m oc  nie zetrze, 
Jednej tylko rzeczy przenigdy nie zrobię, 
A żeb ym  w twoim banku składał świętopietrze.

Konsumcya tytoniu w Austryi według
świeżo og ł osz on eg o  sprawozdania minister­
stwa skarbu,  zmalała znacznie »  drugieni 
pó łroczu  1911., a to z powodu podwyższenia 
ce n  fabrykatów tytoniowych z d n ie m  1 lipea 
1911.  Z  mniejszenie to jednak było  tylko 
chwilowe,  widocznie nałóg przeważył  względy 
monetowe,  bo w piei wszem pół roczu  1). r. 
konsumcya znów zaczęła  się -zwiększać, a 
choć  nie z r ó w n a ł a . się jeszcze z. konsumeyą 
odpowiedn iego  po iroczu  r. z. to i tak przy­
sporzyła skarbowi  do cho du  większego,  niż 
nawet na okres ten prel iminowano.  Od stycz­
nia do lipca 1912 r. wynosił  d o i  nod z tego 
działu (tyt ni, cygara,  papierosy i tabaka)  o

7 ,967.224 K. więcej,  aniżeli w pierwszem p ó ł ­
roczu  1911. —  uzyskano mianowicie  d o c h ó d  
156,172 552 K. za wszystkie fabrykaty  ta b a -  
cze, c o  oznacza  więcej o  1,792 552 K., an i­
żeli na ten okres czasu prelim iuow ano. 
Zw iększoną konsumcyę w yk aza ły :  regnlia
media, hayaima, yirginia i nowo w prow ad zo ­
ne cigarillos. natomiast wykazały m nie jszą  
konsumeyą prawie wszystkie inne gatunki. 
Papierosów sprzedano w przeciągu p ó łr o c z a  
znacznie muiej —  natomiast wykazują więk­
szą  konsumcyę te papierosy, których  ceny  
nie podw yższono. N a jbardzie j spadła  konsnm - 
cya sportów , k tórych  ceny podw yższon o  o  
50  prc. (z 2 na 3 h a  najhardziej zw ięk ­
szyła się konsumcya papierosów  w ęgiersk ich ;  
są to  jed yn e  papierosy, które  kosztują p o  
halerzu.

Walka ze szpiegostwem. R o z w ie lm o ż -  
nioDe w ostatuich latach szp iegostw o w o j ­
skowe w Austryi,  a przedewszystkiem w G a -  
licyi, gdzie  raz po raz w ładze o d k ryw ają  
ca łe  baudy czarnosecinnych  szpiegów  „b ia ­
łe g o  c a r a " ,  liczne procesy  szpiegowskie s p o ­
wodowały  ministerstwo wojny d o  wydania 
broszury  we wszystkich język ach  ludów, 
które  zamieszkują Austryę, p od  ty tu łem  
„B a cz n o ś ć  przed szpiegam i*. Książkę tę w ła­
dze  wojskowe rozdają  wśród żołnierzy, b o  
okaza ło  się, że szpiedzy  sprytnie w yciągają  
w rozm ow ach  ze żo łu ierzam i ro żn e  w ia d o ­
m ości  potrzebne dla ich  z b rod u iczego  r ze ­
miosła . B roszura uczy żołn ierzy , by o  r ze ­
c zach  wojskow ych  nie rozmawiali z o so b a m i 
nieznaj imemi wogóle, wykazuje, jak ie  z teg o  
m ogą  dla państwa w ym knąć n iebezp ieczeń ­
stwa i pou cza  ich, jak mają się zach ow yw ać  
w obec  podejrzanych  osób .

Siedmiu „męczenników" w ciągu paru 
miesięcy ma ju ż  za sobą  ruch moskalotilski 
w Galicyi.  A  m ian ow ic ie :

D w óch  p op ów  praw osław nych : Ignacy  
H udym a i M aksym Sandowicz, akadem ik W a ­
syl K o łd ra  i dziennikarz Semeu Beudasiuk, 
są uv>:ęzieni pod  zarzutem szpiegostw a i a -  
g itacyi w wojsku Da rzecz  Rosyi.  Piąty G e -  
cew, który by ł  supleutem g im n az ja ln ym , 
stracił tę posadę i obecn ie  je s t  w ędrow nym  
m ów cą na w ie ca ch  moskaloiilskich, p łatnym  
stale z fuudaszów H a l ick o  ruskiego T ow a­
rzystwa w Petersburgu, szósty ksiądz K orn e l 
Senyk, zawieszony w urzędow aniu  przez  
księdza metropolitę  Szeptyck iego ,  a s iódm ym  
jest ksiądz Jurczakiewicz , zawieszony w u -  
rzędow auiu  przez biskupa ruskiego przem ys­
kiego.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

E  782/12.

Sdijkt licytacyjni].
Dnia 23. września 1912. o godz. ii. 

przed południem o d będz ie  się w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 8  w Sanoku li­
c y ta c ja  reuluości ob jęte j lwh. 517.  ks. gr. 
gm. kat. Sanok sk ładające j się z parceli  
bud. 490.  i pgr. lk 85/1,  8 6 / 1, 87 /1,  85 /3,  
86 /2,  86/4,  87/2.  Nr. domu 293.  wraz z p rzy -  
liależnośoiaiiu składująceim się według p r o ­
tokołu  oszacowania z dnia 29. kwietnia 1912. 
E.  782/12.

N ieruchom ość  powyższa wystawiona na 
l icy tac j  ę jest  ocen iona na 32 882 K. 80 h-, 
a z potrącen iem  dożyw ocia  na kwotę 31.805
kor. 70 hal-

Najniższa cena wynosi 20.416 K. 87 h. 
zgodnie  z wnioskiem wierzyciela poniżej tej 
ce,.y sprzedaż me przyjdzie  d o  skutku.

Warunki licytacyjne, które  się zatw ier ­
dza i odnoszące  się do t y c i  n ieruchom ości 
dokumentu, wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły  ocenienia, może każdy 
mający chęć  kupienia prze jrzeć  podi zas g o ­
dzin urzędow ych  w sądzie niżej w ym ienio­
nym w biurze Nr. 8.

C. k. Sąd powiatowy.  Oddzia ł  1\ .
Sanok, dnia 26. lipca 1912.  1— 2



T Y G O u N IK  ZIEMI SANOCKIEJ z dnia 1. września 1912

Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

ZYGMUNT KIESZK0WSK1
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka'1 dla 

Galicyi Zachodniej

— -  S A N O K
naprzeciwko Stacy i kolejowej.

Sprzedaż kart okręt >v \(h do Ameryki 
oraz biletów kole|n\vvch do Iłami) 
jakoteż do \vsz\stkieli m k'scowośei 

w Ameryce.j
J t a n t o r  w y m ia n y  pieniędzy  a m e ry k a ń s k ic h

■.Ja-i

p a i u i ę t h i s i  p o l s k ie g o  c h ł o p a  I
pierwsze w literaturze polskiej, wyd-ała

K R A K O W S K A  D R U K A R N I A  N A K Ł A D O W A
pod tytułem:

J A N  S Ł O M K A
wójt z Dzikowa pod Tarnobrzegiem

P A M l ^ T B I I E Z  W Ł O S SIA JK ilffa .
od pańszczyzny do dni dzisiejszych.

Książka ta, do której przedmowę napisał prof. Uniw. Dr, Fr. Bujak, ma 
blizko 300 stron druku oraz 16 illustiacyi z natury- —  Cena K. I'80.

Do nabycia we w szystkich księgarniach
oraz w Krakowskiej Drukarni Nakładowej, Kraków, Kopernika 8.

T-̂tW ćjtS

4592/9. j  
44'L.cz. E.

Edykt relicytacyjny.
Dnia 6. września 1912. o godzinie II. 

przed południem oribędzie się w sądzie ni­
żej wymienionym w biurze Nr 8. w Sanoku 
relieytncya I. leSłnnśri obj. w LI. 464 ks .er. 
gm  kat. Posada olthowska, II realności obj. 
whl 495. ks. gr. gm. kat. Posada o b h o w sk a  
wraz z przynależnośt.imiii opisunemi bliżej w 
ts. pro tok o le  opisaniu i oszacowania z 7 /II.
1910. E. “ JLłJt9.

N ieruchom ości  powyższe wystawione nu 
lievta<:\ę są ocen ione  na ad I 305 kor. ad 
I I  178 kor.

Najniższa cena wy nosi ad I. 152 K. 50 h 
ad II. 89 K., poniżej tej ceny sprzedaż me 
przyjdzie  do  skutku.

Warunlyj l icytacyjne i odn oszą ce  się do 
tych nieruchom ości dokumentu, v'.y<u^g ta bu ­
larny,. wyciąg katastralny, p rotok o ły  ocen ie ­
nia m oże  każdy, mający ch ęć  kupienia, p rze j­
r ze ć  podczas  godzin  urzęduwych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 8.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Oddział IV. 

dnia 30. lipca 1912.

T -p 1661/12.
L. cz. E. -.f—

Edykt licytacyjny.
Na żądanie M ojżesza Kuuferherga. kupca 

w Tarnawie, zastąpionego  przez adw. I)ra 
Reicha w Sanoku, odbędzie  się dnia 9. wrze­
śnia 1912. o godz .  11. przed południem w 
s jdzie niżej wymieniony ni w biurze Nr. 8. w 
Sanoku łicytacya realności objęte j lwh. 686. 
księgi gr. miastu Sanoka wraz z przyna- 
leżnośeiami sklailająremi się jak  pro tok ó ł  o- 
szacowania z dnia 2 i .  czerw ca  1912. 
E. -LL5-L/12.

N ieruchom ość  powyższa wystawiona na 
licytaoyę je s t  oceniona na 15 665 kor. 50 h.

Najniższa cena wynosi kwotę 10.443 K. 
68 h. zgodnie  z wnioskiem wierzyciela, p o ­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki l icytacyjne i o d n oszą ce  się do 
tej n ieruchom ości dokumentu, wyciąg tabu­
larny. w y u ą g  katastralny, p rotok o ły  o ce n ie ­
nia i t. d.. może każdy mający ch eć  kupie­
nia prze jrzeć  podczas godzin  u rzęd ow ych  w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. O ddzia ł  IV. 

dnia 26. lipca 1912.

i nW sk u tek  wyjazdu sę.

tanio i!3 nalifoia
m  B B Ł B

bedąoe w bardzo dobrym  
stanie, zupełnie jak nowe,

i to
m e b l e  j a d a l n i  ( b a r o k ) ,  

sypialni, saloniku, 
FORTEPIAN (Pokorny,Wiedeń) 

biurka etc.
BJższa wiadomość: S T A C H Ó W  A 

m Raczkowskiego, ul. Mickiewicza.
m  j d i i z : 

fi dom I
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne 

P- T. Panie, że zaszczytnie znana firma

Singer Co. To w. akc. 
m a s z y n  do  s z y c i a

której filia znajduje się w Sanoku, ulica 

Jagiellońska

otwiera na czas wak.acj7i w  Sanoku

BEZPŁATNI SiiilJ
nauki kroju i haftu maszynowego,

na swoich ifiedoścignionej dobraci oryg. 
Singera maszynach do szycia i haftu.

Nauka ta jest  tern korzystniejsza, że 
Panie nauczyć się m ogą kroju praktycz­
nego, niezbędnego dziś dla każdego d o ­
m ow ego  gospodarstwa.

Zgłoszenia przyjmuje filia w Sanoku, ul. 

Jagiellońska.

W TYM ROKU JUBILEUSZOWYM
czytajmy wszyscy

I S I I E Ł A
X. 3*iotra Skargi!
N a jn o w s z e  tanio i popularne w ydan ie ,  
zaop atrzon e  ż y c io ry s e m  oraz dokladne-  
ini ob jaśnioniam i n ie z m ie n io n e g o  tek ­

stu p r z y g o t o w a ła
Krakowska Drukarnia Nakładowa:

I. Żywoty Świętych Polskich
(ŚŚ. W o jc ie c h ,  J ęd rze j  Ż óra w ok ,  .Sta­
n is ław  Biskup Jadw iga ,  Jacek ,  Sa lo ­
mea K unegunda, Jan Kantv, Kazimierz 

K ró lew icz  i Stanis ław  KośtCaj.
Cena 60 hai.

II. Wybór pism
(Kazania S e jm o w e ,  N a b o ż e ń s t w o  żo ł ­
nierskie, K a z m ia  na n iedzie le  i św ięta ,  
B ra ctw o  M iłosierd , ia, Kazania  p r z y ­

g o d n e  i inne).
Cena 83 h.

III. Wybór Żywotów Świętych
Starego i Nowego Zakonu

(J o b  Iw., E liasz P rorok , J ud yta  w d o w a  
oraz SS. A n n a ,  J ó ze l ,  P aw eł,  Jan E- 
w a n g e l is ta ,  Zofia, Cecylia ,  Barbara, 
A n to n i  pusteln ik ,  A lek sy ,  G rzegorz  
W ielk i.  W a c ła w ,  Ste fan , F ran c iszek  z 

A sy żu ,  K atarzyna ze  S ien y) ,

Cena I K.
Nabyć można we wszystkich księgarniach

oraz w p ro s t
w Krakowskiej Drukarni Nakładowej

Kraków, Kopernika 8 .

W ydaw ca: S p ó łk a  wydawnicza. Drukiem Fr. Patsły  w Sanoku.


